
JW. 236, w Wtorek d. 10. Października 1848.

i

m<t>.:V
(5

Drukiem i nakładem D rukarni Nadwornej W . Dec/cera i Spó łk i. — R edaktor odpowiedzialny: ^V. Kamieński.

B e r l i n  7 .  Października. — Manifestacia p rzeciw  p ro jek tow i p raw a  
b i i rg e rw e r i i ,  k tó re  p rz y w ią zan o  do uszu  o s ia ,  a potem spalono, pojaw ia  
się teraz po n iepoliczonych plakatach na rogach ulic. O byw ate l  M ulle r ,  tak 
z w a n y  prezes k lubu  pod lipami opisuje  tę manifestacią w plakatach. W e ­
d łu g  w iarogodnego  jego o p i s u , cały pochód  ru szy ł  mając na czele marszał­
ka z laską ż a ło b n ą ,  za nim szedł osieł z miłym i słodkim ciężarem na uszach 
zaw ie szo n y m ; sześciu m arszałków , jedna  chorąg iew , a następnie  szerokie 
szeregi b i i rg e rw eh rm ann erów  ze znakami sw oich ok ręgów  na kapeluszach 
i lud m aszerow ali od placu A lek san d ra ,  przez k ró lew ską  ulicę do k lasz to r­
n e j ,  gdzie ja k  pow iada  p. M u lle r ,  konstab le ry  zakłóciły  nieco spokojność  
p ub l iczn ą ,  ale po u spoko jen iu  ty ch  op iekunów  spokojności szedł lud dalej 
około  zamku kró lew skiego  na źandarm enm ark t.  T u  za trzy m a ły  się kolu­
m n y  przed wejściem do zgrom adzenia  na rodow ego ,  zdjęto  p ro jek t  do p ra ­
w a  z uszu osła i spalono. P rz y  paleniu tego p ro jek tu  p raw a  podniecał 
marszałek sw ą  laską og ień , a lud w o ła ł :  spalcie tę  ch orąg iew kę  w kolorze 
b i a ł o - c z a r n y m ,  k tóra  się znajdu je  na końcu m arszałkowskie j laski. M u l­
ler  w y d a r ł  tę cho rąg iew k ę  i schow ał j ą  do kieszen i,  jak  to sam prezes po- 
łicyi Bardeleben widział . B iirgerw eria  potem n adesz ła ,  ale nie uderzy ła  na 
t ł u m y  zgrom adzone. S pokojności nie zakłócono, ty lko  konstab le ry  chcieli 
w ic h rz y ć ,  ale im b ro ń  w y trąco n o .  N akon iec  cała rzesza na w szystk ie  
s t ro n y  się rozeszła.

K lub  b iirgerw erii  w n iós ł  do zgromadzenia narodow ego  o oddalenie j e ­
nera ła  W r a  n g l a  z naczelnego dow ó dz tw a  nad wojskam i w M a rch iach ,  p o ­
n iew aż  minister  Schreckenstein  tern zamianow aniem się z a t ru d n ia ł ,  kiedy 
j u ż  ty lko  tym czasow o obrabia ł bieżące in teressa m inis ters twa w o jn y .

Manifest lewej s t ro n y  w z y w a jąc y  do u k o n s ty tu ow an ia  now ego niemie­
ckiego parlam entu  w  Berlin ie ,  a w yrzeczenia  się frankfurckiego parlamentu  
odesłano dziś do cz łonków  opozycy i w szystk ich  k on s ty tu cy jn y ch  zg rom a­
dzeń  w  Niemczech. Nie zamierzają  podać tego manifestu do wiadomości 
publicznćj.

Na w czorajszem zgrom adzeniu m ajo rów  i k ap i tanów  b iirgerw erii  p o ­
s tanow iono  obchodzić u roczyście  dzień 1 5 .  P a ź d z ie rn ik a ,  jako  u rodz in  k r ó ­
lewskich. K lub  b iirgerw eri i  w czora  wieczorem przeciw  temu się ośw iadczył.

M o u a c h i u m ,  dn. 30. W rześn ia .  —  W c z o r a j  rozeszła się pogłoska, 
źe  óśraiu o w y ch  cz łonków  komitetu  s tow arzyszen ia  demokratycznego, k tó ­
ry c h  na zasadzie denuncyacyi fa łszyw ej uw ięz iono ,  mają jeszcze w ciągu 
dnia tego na wolność w y p u śc ić ,  dla tego, iż żadne więcej nie w ykaza ły  się 
przeciw  nim do w o dy .  J ak o ż  tysiącami g łosów  pow itan i opuścili obwinieni 
w ięzienie sw o je  o 6 |  w ieczo re m ; każdego z nich m nós tw o  znajom ych  i p r z y ­
jac ió ł  do dom u jego odprow adziło .

S z l e z w i g  - H o l s t e i n .
A l  t o  n a ,  d. 3 .  Października. — D onoszą  z pó łn ocy  S z le zw ig u ,  źe siła 

w o jenn a  duńska  22 do 27,000 ludzi zbiera się około Y eile  i H orsens  w  J u t -  
l a n d y i ,  co podobne'm do p ra w d y  czynią  pogróżki ciągle w  p ó lu rzęd ow y ch  
dziennikach ze w zględu  na przyjęcie  lub odrzucenie komissyi bezpośredniej . 
Szam belan  R eed z ,  ów  przeb ieg ły  lis d u ń sk i ,  mógłby  może w Berlinie zdać 
s p r a w ę  dosta teczną z celu zbierania tych  mass w o jsk a ,  jeżeli gabinet d u ń ­
ski p rzypadk iem  nie uw aża  za rzecz s łu sz n ą ,  taić się z czynnościami nie­
k tó ry m i.  Dania p rzy jm u je  depesze z R ossy i i w ed łu g  nich działa. Ze w D a­
n i i ,  mimo uzasadnionych  w ido kó w  poko ju  z N iemcami, go tu ją  się na wszel­
kie w y p a d k i ,  okazuje  się jasno  z rozporządzen ia  k rólewskiego z d. 23. z. m., 
w ed łu g  k tórego część pew na  ludności oddaw na  wolna od s łużby  w o jsk o w e j,  
m a  b yć  teraz do n aboru  pociągniętą .  Z  jakiego p o w o d u ?  Oto w  rozkazie 
tak  s t o i : » pon iew aż  na mocy s to su n k ó w  o becnych ,  uznano  po trzebę  w zm o­
cnienia sił w o jenn ych  pod  b ro n ią  stojących.*

W ieśc i dla s p r a w y  szlezwicko-holsztyńskiej z Berlina brzm ią  dosyć p o ­
myślnie. Hrabia  M oltke ,  k tó ry  w ed łu g  dzienników  kopenhagskich z taką  
godnością  r z ą d z i , ma być zupełnie  u sun ię ty ,  a  w  miejsce jego  w stąp i  część

pew na  osób w ym ien ion ych  w k o u w e n c y i ,  lecz nie  z Beselerem ale landvog- 
tem Jansenem  na czele.

A  u s t r y a.
W r o c ł a w ,  dn. 7 .  Października. ■— P o po łu d n iu  o czw arte j  godzinie. 

W iedeńsk i pociąg nie p rz y b y ł  dzisiaj na stacią p ru s k ą  w A n n aberg u  i nie 
posiadamy przeto  p ew n y ch  wiadomości z W iedn ia .  P o w ta rz a m y  ty lko  to ,  
co nam pogłoska  niesie. Podobno  — nadeszła do O derbergu  p ró żna  m a­
china w chwili p rzy b y w an ia  zw y c za jn y c h  poc iągów  z w iadom ośc ią ,  źo 
wczora w W ie d n iu  w yb uch ło  bardzo g roźne  pow stan ie ,  w  sku tek  k tórego , 
pow ieszono  na jdosto jn ie jszych u rzęd n ikó w , a pom iędzy tymi w ym ien ia ją  
minis tra w o jn y  La toura .  Chcąc przeszkodzić pow iększen iu  w ojska  w W i e ­
dniu, po w ysadzano  szy ny  żelazne na kolei północnej aż do G ansen do rf  i wielki 
d rew n ian y  most na kolei północnej p rzez D unaj spalono. W ia d o m o ść  p o ­
dobna mogła nadejść zapomocą telegrafu elektrycznego z W ied n ia  do P rc -  
r a u , a z tąd  p arow ozem  do O derbergu . T o  je s t  rzeczą p e w n ą ,  źe do 
P rc rau  p rz y b y ły  d w a  p a ro w o z y  z żo łn ierzam i,  lecz nie w iedziano d o k ą d  
sp ieszą ,  czy do W ie d n ia ,  czy  do W ęgie r .

W r o c ł a w ,  dn. 7 .  P aźdz ie rn ik a ,  wieczorem o godzinie 1 0 .  I w ie­
czorny  pociąg dzisiajszy nic p rz y w ió z ł  ze sobą ani pocz ty ,  ani p o d ró ż n y c h  
W s z y s tk i e  wiadomości z W iedn ia  ograniczają  się na  liście, k tó r y  kup iec  
raciborski o trzym ał od urzędnika  poczty  z W a g r a m ,  a j e s t  o sn o w y  n as tę ­
pu jące j :  wczora po po łu d n iu  miało kilka batalionów  z W ied n ia  ruszyć  do  
W ę g ie r .  Lud na to nie chciał zezwolić i zn iszczył m osty . G d y  pion iero- 
wie mieli zająć się ro b o tą  około  p rz e p ra w y  w ojska  p rzez  rzekę i k u  ich 
pomocy w y s łan o  sześć arm at z piechotą ,  natenczas lu d  rzuc i ł  się na a rm a ty ,  
zabrał z nich tr zy ,  a pu łk  Deutschrneister p rzeszed ł do ludu. P o tem  zn i­
szczono mosty  i samą kolej żelazną aż do samego Gansendorf. L ud  szu k a ł  
ministra w o jn y  L a to u ra ,  d ługo n a p ró ź n o ,  nakoniec znaleziono go we w ła ­
snym dom u  w ch w il i ,  g d y  się p rzeb ran y  w y m yk a ł .  N aprzód  ran iono  g o  
siekierą w  g ło w ę  z ty łu ,  a potem go pow ieszono. Zastrzelono też jen e ra ła  
Breda. W o js k o  z W ied n ia  w yp ęd zo n o  i m usi na stoczystości p r z y  bram ie 
Schotten  spoczywać.

Nie zaręczam y w p raw dz ie  za pew ność  ty ch  w iadom ości,  ale obudzą  
pew ne p raw d o p o d o b ień s tw a ,  źe coś wielkiego zaszło w  W ie d n i u ,  k ie d y  
dwa pociągi na kolei żelaznej w ró żn y m  czasie nie p rzy b y ły .

W i e d e ń ,  d. 3. Października. — Na posiedzeniu dzisiajszem sejmu n a ­
radzano się nad k w e s ty ą ,  czy p ra w a  zasadnicze m ają zaraz być  w zięte  p o d  
ro z b ió r ,  albo też w ed ług  przepisu  p o rząd ku  odesłane do w yd z ia łu .  Izba 
zdecydow ała  się na drugie .  D otąd  n ienadeszły z W ę g ie r  żadne pew n e  w ia­
domości. U trzy m u ją  je d n ak ż e ,  że na t r z y  dni zaw arto  zawieszenie  b ron i .  
Spodz iew ają  się tu  z pew nością  manifestu now ego k on tra sygnow anego  do  
W ę g r ó w ,  podpisać ma go p od obno  feldmarszałek Kr e s  z. — Giełda 5 proc. 
7 9 j ,  kolej północ. 1 0 5 j ,  L iw o rn o  G5~.

W i e d e ń ,  d. 3. m. — M inis trow ie  L a t o u r  i W e s s e n b e r g  zbledli, 
dow iedziaw szy  się podczas posiedzenia sejmu o zam ordow an iu  h rab iego  
L a m b e r g a  w Peszcie. Lam berg  pozostaw ił  8  dzieci i w d o w ę ,  k ró ra  j e s t  
córką by łego  dow ód zcy  naczelnego tutejszej g w a rd y i  n a ro d o w e j  h rabiego 
H oyos-Sprinzenste in . B aro n  Krauss minister finansów p rzed łoży ł  nareszcis  
na żądanie usilne spis p rz ed w s tęp n y  na r. 1849. S u m m a ogólna w y d a tk ó w  
w ynosi 163,104,801 zł. m. k., a dochód zaś nie dochodzi 62,000,000 z ł .  
a może i więcej. Zniżenie  zatem budżetu  d w o ru  bezw ątp ien ia  n a s tą p i ,  g d y ż  
bez w ystaw nośc i  staroświeckiej inozna się obyć  i familia cesarska bez tego 
jes t bogatą. — Dla tego w  dniu o w y m ,  k iedy  K rausz  żąda ł p rz y zw o len ia  
p o d a tk ów  na rok  nas tęp u jący ,  loża d w o rsk a  w  sali se jmowej zapełniona b y ­
ła damami dw orsk iem i,  k tó re  czekały z niecierpliwością na rozw iązan ie  de­
b a t ,  od którego bow iem  zaw isło  u trzym anie  d w o ru  cesarskiego w  ksz ta ł­
cie do tychczasow ym . Blask kiszpauski d w o ru  najlepiej się okaże z l i s ty  
s łużb y  d w o rsk ie j ,  k tó ra  aię sk łada z 8 2 7  u rz ę d n ik ó w ,  2 5  p ra k ty k a n tó w
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i  3 0 2 6  s ług  i d o zo rc ó w , pobiera jących  rocznie 1 , 7 1 0 , 8 8 2  z ł . ,  do tego 
3 0 7  u rz ę d n ik ó w ,  2 3 9  w d ó w ,  6 7  s łużących  i 0 7  dzieci sp o ży w a  coro­
cznie 1 6 7 , 3 6 1  zł., a jako  na łask aw y m  chlebie 3 1 4  mężczyzn , 3 5 9  kobiet 
i 3 2 3  dzieci z 5  ł , 0 9 2  zł. w  budżecie d w o ru  paraduje! -  Na ostatniem 
zgrom adzeniu  narodow em  w Odeonie pom iędzy 1 0 , 0 0 0  ludzi, w idziano wiele 
w o jska  wszelkiej b ro n i ,  a o s o b l i w i e  a r ty lc rzy s tó w  i g ren ady erów  włoskich.

Z W i e d n i a  —  ( Z  k o resp .)  Co się tyczy  publicznych s p r a w ,  to
0 tern boleśnie je s t  wspomnieć. Nic w p raw dz ie  jeszcze d o tąd  tak dalece 
nie stało się złego, ale też i na p rzysz łość  nic dobrego ob iecyw ać sobie me 
można. R ozdarc ie  sejmu na t r z y  lub cz te ry  g łów ne  p a r ty e ;  rozdarcie  pol­
skiej d epu tacy i na kilka mniejszych p a r ty i ;  rozdarcie je j  na Po laków  i R u ­
s in ó w , na tak zw a n ą  inteligencyę i na c h ło p ó w ,  na dem okra tów  i a ry s to ­
k r a t ó w ,  na p o s tępo w y ch  i r e a k c y in y c h ; rozdarcie  — m ów ię  — to na tyle 
p a r ty i ,  z  k tó ry c h  każda sw o je  osobne ma cele i osobnym  idzie dla siebie 
t ry b em , czegóż się każe dobrego spodz iew ać?  Czegóż się dobrego spodzie­
w a ć ,  gdy  nie ty lk o  w s z y s c y  praw ie  l lu s in i  i chłopi ale n a w e t  teraz juz
1 ci trzech lub czterech rozum niejszych  i lepszych ch ło p ó w ,  k tó rzy  dotąd 
zaw sze  z nami t r z y m a l i ,  przeciw  nam się obrócili i przeciw  nam g losują  i 
P r z y c z y n ą  tego o d w ro tu  od nas są  — jak  m ów ią  — odebrane z Galicyi do ­
niesienia o p o n o w io n y c h  w  na jśw ieższym  czasie us i łow aniach  szlachty 
względem p rz y w ró c e n ia  na n ow o  pańszczyzny ,  k tó r ą  panow ie  poczęści p rz y ­
m u s e m ,  po części w  drodze  k o n tra k tó w  n o w y c h  zaprow adzić  s ta ra ją  się! 
M iędzy  innym i w y m ien ia ją  jakiegoś S to jow sk iego  w T arno w sk iem . l e  
n o w in y  tak mocno o b u rz y ły  w szystk ich  naszych chłopskich depu ta tó w , iz 
te ra z  z  w zm ocn ioną  nieufnością  i z tem większem do nas niedowierzaniem 
w  na jsp raw ied liw szych ,  w  najs łuszniejszych spraw ach  naszycb p rzeciw  nam 
g ło sy  sw oje  dają! Czegóż się nareszcie spodziewać dobrego  po naszej d e p u ­
ta c y i ,  z k tó r e j ,  po odłączeniu się R u s in ó w  i c h ło p ó w ,  na pięćdziesiąt 
c z łonków  stopniałej,  czterech, pięciu lub więcej na posiedzenie nie p rz y j ­
dzie lub zawcześnie  z niego odejdzie ,  a oprócz tego w regule  dziesięciu 
po lsk ich  d ep u ta tó w  na u rlop ie  s iedzi?! Czegóż się nakomec spodziewać, 
gdy  i w  tej reszcie nie ty lko  niema celu jących ta lentów ( z  dw om a lub trze­
ma w y ją tk a m i)  gdy  w szczególności niema w niej m ó w có w , g d y  większa 
część zazw ycza j milcząca i niema siedzi, i gdy pomimo to w szystko  i w tej 
reszcie  niema w  g łosow an iu  jed no śc i!  S to  ośmiu dep u to w an y ch  męzow, 
jak  ieh Galicya m a ,  g d y b y  się trzym ali zgody, mogliby  w  naszym sejmie 
s tanow ić  potęgę, k tó re jb y  się w szystk ie  p a r ty e  k łan ia ły ,  o k tó re j  p rzym ie ­
r ze  w szys tk ie  s t ronn ic tw a  na zabójby  się ub iegały . Ale widząc nas w ro z ­
darc iu  i  o s ła b ie n iu  n a s z e t n  n i e  w i e l e  l e i  n a  n a s  u w a i a j *  i  n ie  b a r d z o  s i ę  n a s
b o ją .  _  Z tego w szystk iego  w y p ły w a ,  że tu  nie wiele dobrego zrobić p o ­
t ra f im y  i to  p rz y ją ć  m u s im y ,  co nam dadzą!  — S m utn a  to rzecz i dla tego 
p o z w ó l ,  niech niniejsze pismo moje zakończę. ( G a z .  n a r . )

W i e d e ń ,  d. 4 .  Października. — Manifest w y d au y  dzisiej do W ło c h ó w ,  
zas t rzega  im udzielenie wolności pożąd an ych  i zw ołan ie  dep u to w an y ch  
z  w szystk ich  p row incy i lo ra b a rd z k o -w en ec k ich ,  do oznaczyć się mającego 
m ias ta .  Z tąd  naprzód  w y p ł y w a ,  że gabinet w i e d e ń s k i ,  naw e t  z n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w e m  p o r ó ż n i e n i a  się z F r a n c y ą , nie myśli bynajm niej 
o  opuszczeniu  p ro w in cy i  w łoskich. M im o  to jednak  uk łady  z F ran cy ą  
j S a rd y n ią  idą podobno  całkiem pomyślnie  i ty lko  jeszcze nie w y jaśn iono  
s to s u n k u ,  w  jak im  W ł o c h y  do innych  p a ń s tw  A u s try i  stać mają. -  Most 
ł y ź w o w y  w  P rc s b u rg u  zam kniętym  je s t  dla żeglugi parow ej.  W ę g r y  oba­
w ia ją  się przewiezienia  w o jska ,  albo napadu  niespodzianego na tw ierdzę  
K o m o rn .  Z aw ieszono  tu ta j  w y w ó z  broni do  W ę g ie r .  Spodz iew a ją  się 
k r o k ó w  s tano w czych  w  tym  względzie. Oczy w szystk ich  zw rócono  na 
W ę g r y ,  gdzie mimo p rze ch w a łe k ,  jak  się zda je ,  żadnego w y p ad k u  pe­
w neg o  jeszcze nie osiągnięto. Z Pesz tu  nadeszła w iad om o ść ,  że k ram y 
po zam y k a n o  na cały tydzień . H rabiego Zichy is to tn ie  chłopi w  S tuh lw eis-  
senbergu  powiesili .  J e l a c z i c a  l e w e  s k r z y d ł o  z a j ą ć  m i a ł o  R a a b .  
T y m  sposobem udało mu się opanow ać  (trakt w iedeń sk o -b u d zy ń sk i , a tein 
samem k o m u n ik acyą  lą d o w ą  pom iędzy  stolicami A u s try i  i W ęgie r .

Z  pew nośc ią  ju ż  postanow iono  w y s ł a ć  n a  t e r a z  1 5 , 0 0 0  w o j s k a  
a u s t r y a c k i e g o  d o  W ę g i e r ,  aby Jelaczica osaczonego uwolnić .  Mamy 
te raz  jasno  przed oczami w ypadek  po li tyki p rze n ie w ie rcze j , ow ego  w ydania  
n iep o p raw n eg o  sys tem u m ettern ichow skiego. Obrażają  na rod ow ośc i ,  d ra ­
ż n ią  i jednę  przeciw  d rug ie j  p o d szczu w ają ,  aby  korzys ta jąc  z ich osłabienia 
w z a je m n e g o ,  sami zyskać mogli. Lecz teraz massy ludu p o d b u rz o n e ,  nie 
tak  ł a tw o  uspokoić się dadzą  i wiele kosztow ać będą. Pospolite  ruszenie  
p o w o ła n e  do odparcia nieprzyjaciela  zajm uje  przes trzeń  pom iędzy  K o- 
m o r n  a B u d z y n i e m  i składa się z 1 0 0 , 0 0 0  ludzi pała jących  żądzą b o ju ,  
n a  k tó r ą  b ąd ź  s tron ę  z w y  c i ę ż  t w o  się więc p rz ech y l i ,  zawsze je  rzeź 
o k ro p n a  poprzedz i .  — Manifest cesarza w  sp raw ie  W ł o c h  rów nież  je s t  d o ­
w o d e m  ja sny m , j a k o  i w  polityce zew nętrzne j pozostali w ie rny m i podaniom 
d aw n y m  i w  z w iąz k u  z R o ssy ą  szukają  p o d p o ry  najsilniejszej.  W p r o s t  
m ó w i ,  że sześć miesięcy ostatnich zaprzecza w ym azan iu  z księgi dziejów 
świata’ A u s try i  k o n s t y tu c y j n e j , zawierającej alians z R o ssy ą  absolutną, 
k tó r a  nie w s tyd z i  się jednośc i  Niemiec w  sw y c h  notach dyp lo m aty czny ch  
nazw ać  marzeniem sa m e m , u tw o re m  zapaleńców niedoświadczonych. — 
Przyczepian ia  się tego do m ocars tw a  północnego niepochw ala  także poli tyka 
z d ro w a  ze w zględu  na T u r c y ą  i K sięs tw a  n ad d u n a js k ie , k tó re  uw oln ić  od

p ro tek to ra tu  rossy jsk iego  nakazuje  in teres w ła sn y  i pow ołan ie  A us try i .  
Lecz min is ters tw o wiedeńskie woli postępować w y d e p ta n ą  ju ż  ścieszką d y -  
p lomacyi starej i w ierne  polityce dynastycznćj A u s t r y i ,  uw aża  posiadanie 
W ło c h  jak o  konieczność n iezbę dn ą ,  niżeli s tanowisko niemieckie u trzym ać  
i uznając  rów no ść  p raw  wszelkich n a ro do w o śc i ,  zarazem N iem cy w zm oc­
nić i w y w ó z  dla handlu ich o tw orzy ć .  A  tak księstwa naddunajskie  odda ją  
p od  p ro tek to ra t  szlachety kolossu północnego, aby  na p rzy pad ek  in te rw en -  
cyi F ra u c y i  we W ło szech  na pomoc R ossy i  liczyć mogli. A  co więcej, nie  
w s ty d zą  się naw et p rzy toczyć  ow ego starego zużytego  fo r te lu ,  iż p rzez 
w ystąp ien ie  Rossyi w y b u c h n ąć b y  mogła w o jna  eu ro pe jska ,  aby F ra n c u z ó w  
w dom u za tru dn io ny ch  odstraszyć  od in terw encyi.  U piór daw n y  p o k u tu je  
jeszcze w gabinetach n iesp łoszony  d o tąd  blaskiem wschodzącej ju t rzen k i .

O trzy m ujem y  nas tępu jący  p r o j e k t  d o  k o n s t y c y  i ,  m ający  być  p rze ­
d łożonym  R e ich s ta g o w i:

§. 1 .  W sz y s c y  ludzie mają  ró w n e  p rzy ro d ze n ie ,  n iep rzedaw nione  
p raw a .  Z  tych najważniejsze s ą :  p ra w o  u trzym an ia  sw ego b y t u ,  p raw o  
osobistej wolności i dobrego im ien ia ,  tndzieź p raw o  popierania  sw ego w ła ­
snego duchow ego  i materyalnego dobra. W y k o n y w a n ie  tych  p ra w  ma sw e  
na tura lne  i konieczne ograniczenie w  rów nem  p raw ic  każdego drugiego.

§. 2 . S ku teczna opieka dla tych p ra w  i w z ro s t  ich ,  je s t  zadaniem p a ń ­
s tw a. P o jed yń czy  obyw ate le  przenoszą  z całości sw y ch  p raw  ty lko  ty le  na 
rzecz p a ń s tw a ,  ile potrzeba  do osiągnienia celu tegoż.

§. 3 .  W sz y s c y  obyw ate le  razem s tan ow ią  lud. W szy s tk ie  w ładze 
pań s tw a  pochodzą  od ludu  i będą w y k o n y w a n e  w  sposób k o n s ty tu c y ą  

oznaczony.
§. 4 .  P r a w o  obyw ate lsk ie  austryack ie  n ab y w a  się i u traca w edług  p o ­

s tanow ień  niniejszej k ons ty tucy i  i osobistej u s taw y .
§. 5 . W s z y s c y  obyw ate le  są ró w n i  w obliczu p raw a. W szy s tk ie  

p rzyw ile je  s t a n u , w szystk ie  oznaki szlachectwa są zniesione i nie mogą b yć  
więcej nadane. (T o ż  samo rozum ie  się o ty tu ła c h ,  o ile takow e nic są 
oznaką  u rzędu .)  W szy scy  obyw ate le  mają ró w n e  p raw o  do w szystk ich  
publicznych urzędów . Do wyszczególnień  publicznych i n a g r ó d , u p o w a ­
żnia ty lko  osobista zasługa. Żadna godność nie jes t  dziedziczną.

§. 6 . W o ln o ś ć  osobista je s t  zapew niona. Mimo woli n ik t  nie mozc 
być pozbaw ionym  zw yczajnego  sw ego  sądu. S ą d y  u p rz yw ile jow ane  i w y ­
ją tk o w e  nadal istnieć nie będą. Nikt nie może być  u w ię z io n y m ,  jak  ty lko 
na mocy uzasadnionego rozkazu  s ą d u ,  w y ją w s z y  w ypadek  schw y tan ia  na 
g o rący m  uczynku . R ozk az  uwięzienia  ma b yć  obw in ionem u zaraz a n a j­
dale j  w  2 4  g o d z in a ch  po  u w ię z i e n iu  d o r ę c z o n y m .  W  raz ie  aresz tow ania  
przez  organ bezpieczeństwa publicznego ,  p rze t rz y m an y  ma być  w przecią­
gu  2 4  godzin  albo do w łaściwego publicznego sądu  o d s ta w io n y m ,  albo też 
u w oln ionym . Jeżeli p rzeciw  obw in ionem u nie ma naglących poszlak ciężkiej 
zb rod n i ,  tedy za złożeniem rękojm i lub kaucyi p rzez sąd w ed ług  p ra w a  
oznaczyć się m ającej,  na wolności ma być badanym .

§. 7. W  po stępow an iu  karnem  pertrak tacya  u s t n a , publiczna ( j a w n a )  
i sąd y  p rzys ięg łych  s tan o w ią  p raw id ło .  W y j ą t k i  oznaczone są osobnemi 
ustawam i. N ikt nie może być z powmdu w y stępn ego  c z y n u ,  względem k tó ­
rego od sądu  p rzys ię łych  za n iew innego  został uzn any ,  ani p o w tó rn ie  do 
ś ledztw a po c iąg a n y m , ani też za jed n o  p rzes tęp s tw o  d w a  razy  karanym . 
R ó w n ież  n ik t  nie może być p r z y m u s z o n y m , aby  p rzeciw  sobie zeznawał,  
albo św iadczył p rzeciw  rodz icom , dzieciom, ro dzeń s tw u  lub m ałżonkow i.

§. 8- K ara może b yć  w y m ie rzo n ą  ty lko  przez  w y ro k  są d o w y ,  w edług  
p r a w a ,  k tóre  w czasie popełn ionego  w y s tęp k u  ju ż  is tniało. K ara  śmierci 
je s t  zniesiona. K a ry  publicznych ro b ó t ,  s taw ian ia  pod  p rę g ie rz ,  ch łos ty  
cie lesnej, p ię tnow an ia  i konfiskacyi m ają tku  nie m ają miejsca.

§. 9 .  P ra w o  dom ow e jes t  nienaruszalne. R ew izy a  pomieszkania i pa ­
p ie r ó w ,  tudzież zabranie  tych o s ta tn ich ,  może ty lko  nastąpić  w  skutek  ro z ­
kazu sądow ego w w ypadkach  praw em  orzeczonych i w  sposób tam że prze­
pisany. Nienaruszalność p ra w a  d ow ow ego  nie przeszkadza jednak  uw ięzie­
niu  in d y w id u u m  sądow nie  poszukiwanego.

§. 1 0 .  Tajem nica  listowa je s t  n ie ty k a ln ą ,  a zabranie lis tów  może ty l ­
ko nastąpić  na mocy sądow ego  rozkazu  w sposób p raw em  oznaczony.

§ 1 1 .  O b y w a te le  aus tryaccy  mają p r a w o , bez poprzedniego op o w ie ­
dzenia się w ładzy ,  zgromadzać się spokojnie  i bez broni. Zgrom adzenia  
ludu pod golem niebem mogą być zabronione ty lko  w  razie zagrożenia  p u ­
blicznego po rządk u  i bezpieczeństwa. Zgrom adzenia  pod b ro n ią  ulegają  
u s taw om  o uzbro jen iu  ludu.

§. 12 -  S tow arzyszen ia  obyw ate li  (a socyacye)  są w o ln e ,  i nie zaw is ły  
od żadnego zezwolenia w ładzy .  P ra w o  to us taw am i o ty le  ty lko  może być  
o g ran iczon em , o ile w y k o n y w a n ie  onegoż nadw eręża  ró w n e  p raw o  drugich, 
moralność publiczną lub cci p ań s tw a  w  ogóle.

§• 13. P ra w o  p c ty cy i  i zbierania podp isów  dó petycy i je s t  n ieogra­
niczone.

$• 1 4 .  W o l n e  przesiedlanie się i przenoszenie  m a ją tk u  w  granicach 
te ry to r ium  p aństw a ,  podlega ty lk o  ograniczeniom w ustaw ach  kom unalnych  
postanow ionym . Ze s t ro n y  p a ń s tw a  nie s tawia się żadnych  p rzeszkód  \v y -  
c h o d ź tw u , w szczególności op ła ta  emigracyjna żądaną  być nie może.

§. 1 5 .  K ażdy  człowiek n ieuszczuplone ma p ra w o  czcić Boga w ed ług  
pojęcia sw ego i dobro w o ln ie  p rzy ję teg o  w yznania .
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$. 1 6 .  Religii panującćj nie  ma. N ik t nie może b yć  p rzy m u szo ny m  

do uczestnictwa w  o b rz ą d k a c h , uroczystościach lub obow iązkach  w yznania ,  
k tó re  nie jes t  jego  w ła s n e m , ani też do zacho w y w an ia  św ią t  tegoż.

§. 1 7 .  Różnica religijnego w yznan ia  nie  pociąga za sobą źadnćj różn i­
cy  w  p raw ach  i obow iązkach  obyw ate lskich .

§. 1 8 .  W ażn o ść  małżeństwa je s t  zaw arow ana  formalnem zezwoleniem 
ze s t ro n y  obojga m ałżonków  w obec zw ierzchności u s tanow ione j  przez p ań ­
s tw o  do wciągania k on trak tó w  małżeńskich. Ś lub  kościelny może się od ­
b y ć  dopiero  po zaw arc iu  cyw ilnego m ałżeństwa. R óżność  w y zn ań  religij 
Dych nie je s t  p rzeszkodą  m ałżeństwa.

§. 1 9 .  Nauki są wolne. W sze lk ie  środki p rzeciw  wolności nauczania 
są  zakazane. T y lk o  us taw a  może rozporządzać  p rzy t łum ien ie  nadużycia. 
N auki publiczne m ają  być bezpłatnie udzielane i będą uregu low ane  osobną 
u s taw ą .  Żadne to w a rz y s tw o  religijne nie może mieć k ierującego w p ły w u  
na  pubiiezne zakłady naukow e.

§. 2 0 .  K ażdy  ma p ra w o  ośw iadczyć o tw arc ie  sw oje  zdan ie ,  skreślić 
j e ,  w  obrazie  p rzedstaw ić  i ogłosić j e ,  w  jak i sposób i w jakiej formie mu 
się podoba. P ra w o  to nie może być w żadnych  okolicznościach i w żaden 
sp o s ó b ,  a mianowicie ani przez cen z u rę ,  ani p rzez  kcn cesy e ,  ani przez 
k au cye  i naleźytości s tem p lo w e ,  o g ran iczone ,  suspendow ane  albo zniesione. 
N adużycie  tego p ra w a  ma być  karane w ed ług  ogólnych us taw  i ty lko  we 
d ług  w y ro k u  sądu przys ięg łych . Jeżeli au to r  jakiego pisma lub tw órca  j a ­
kiego obrazu  je s t  znany  i zamieszkały w te ry to ry u m  p a ń s tw a ,  tedy  n ik t  
in n y  nie może być z tego p o w o d u  śledzonym. Aż do w ydan ia  us taw y  k a r ­
nej m ają  is tniejące p ro w izo ryczn e  u s ta w y  o d ru k u  moc o bow iązu jącą  w zg lę ­
dem nadużycia  prasy .

§. 2 1 -  Każde pletnie ma nienaruszalno p raw o  do o brony  i p ie lęg no w a­
nia swej narodow ości w  ogóle i sw ego ję zy k a  w szczególności. R ó w ne  
p ra w a  w szystk ich  w k ra ju  w u ż y w a n iu  będących ję z y k ó w  w  szkołach, 
u rzędach  i życiu  publicznem g w a ran tu je  państw o.

g. 2 2 .  W ła s n o ś ć  stoi pod o b ron ą  państw a .  Nikogo nie w olno w y ­
właszczać oprócz  1 )  w skutek  sądow niczego w y r o k u ;  2 )  p rzez e x p ro p ry -  
acyę  na zasadzie dobra  publicznego, T o  ostatnie może nastąpić  ty lko  w e­
d łu g  postanow ien ia  szczególnej u s taw y  i za s lósow nem  zw ykle  poprzedza- 
jącem  w ynagrodzeniem .

§. 2 3 .  W łasność  nie może być ograniczona ani przez s tosunek lenności,  
ani przez tak zw ane m ajora ty .  R ozw iązan ie  s tosunku  lenności będzie u re ­
g u lo w an e  za pom ocą osobnej us taw y . Fam. Fid. Co. s ta ją  się w łasnością  
w  rę k u  t y c h , k tó ry m  się dostały  w dn iu  ogłoszenia tej u s ta w y  fundam en­
ta lnej.  O byw ate l  pańs tw a  nie je s t  ograniczonym  w w olncm u ż y w a n iu  sw e ­
go m ają tku  prócz istniejącem praw em  cyw ilnem i osobnemi ustaw am i o po ­
dzieleniu g ru n tó w .  Podzia ł  własności na zw itrzch n iczą  i p o ź y tk o w ą  jes t
na zawsze zakazany.

§. 2 4 .  K ażdy  pow in ien  w miarę swego m ają tku  i dochodu p rz y c z y ­

niać się do ponoszenia  kosz tów  państwa.
§. 2 5 .  Dla o b ro n y  państw a  i k o n s ty tucy i  istnieje s t raż  lu d o w a ,  k tóra  

się dzieli na wojsko i g w a rd y ę  n a ro d o w ą ,  podlegające osobnym  ustawom . 
S t r a ż  ludow a ma p rz y s ię g a ć 'n a  k o n s ty tu cy ą  , a na w ezw an ie  w ład zy  c y ­
w ilnej może być u ż y tą  do przy tłum ien ia  w e w n ę t rz n y ch  n iepoko jów  w ozna­
czonych przypadkach  i formach,

g. 2 6 .  K ażdy  urzędnik  jes t  o bo w iązany  osobiście do s łużby  w  w o j­

s k u , w y ją tk i  oznaczy us taw a  w o jskow a.
§. 2 7 .  W o js k o  podlega cy w ilny m  u s ta w o w  i sądom. U staw y w o j­

sk ow e  m ają  mieć ty lko  podczas w o jn y  i p rzy  przekroczeniach d y scy p l in a r­

n y c h  moc obow ięzu jącą . , ,
g. 2 8 .  W s z y s c y  ludzie zdolni do noszenia b ro n i ,  k tó rzy  nie ś luzą

w  w o js k u ,  m ają  zw y k le  ró w n e  p ra w o  i r ó w n y  obow iązek  służenia p rzy  
g w a rd y i  narodow ej.  Bliższe postanow ien ia  i w y ją tk i  od tćj regu ły  zaw iera  
u s taw a  o g w a rd y i  narodow ej.  -  K toko lw iek  w ed ług  tej u s taw y  nie je s t  
w y k lu c zo n y  ze s łu żby  w  g w ard y i  na ro do w ej ma p raw o  noszenia broni.

W ł o c h y .
O d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  dn. 2 .  Paździe rnika. — Nadzieja pokoju , 

j a k ą  p rz y w ię z u ją  pow szechnie  do zw ycięs tw  Radetzkiego zdaje zawodzić, 
g d y ż  lubo w znow ien ia  k ro k ó w  nieprzyjacielskich w tej chwili nie można się 
sp od z iew ać ,  jednakże  coraz więcej staje się podobnem  do p ra w d y ,  że spo- 
ko jność  obecna je s t  ty lko oczekiwaniem przysz ły ch  w y p ad k ó w . Położenie 
F ra n c y i  losy W ło c h  rozs trzygnie ,  i tamta wszelkich dokłada s ta rań ,  aby na 
k aż d y  w yp adek  p u n k t  lag un ów  zachować. R z ą d  wenecki ma do walczenia 
z  t rudnościam i n iep oś led n iem i, jednakże  wcale nie myśli o poddaniu  się 
A u s t r y i .  Osada składa się z w ojska  rzy m sk ieg o ,  neap o li tań sk ieg o , lom- 
bardzk iego  i z 1 2 , 0 0 0  g w a rd y i  n a ro d o w e j ,  k tórej czw arta  część zawsze 
j e s t  ruchom ą. Ż o łdu  pobiera ją  4 0  kr. m. k. dz iennie ,  i to regu la rn ie ,  co 
dla żo łnierza w łoskiego w ielką ma w ażn o ść ;  zasoby pieniężne zbierają  
z  sk ładek do b ro w o ln y ch  i pożyczki p rzy m usow ej.  T e raz  rząd  ucieka się 
n a w e t  do sprzedaży  miejskiej ga leryi ob razow , i podobno  znaleźli się juz  
pośredn icy  do tego w  Anglii i F rancyi .  Ducha o p o ru  lud u  weneckiego, 
k tó r y  zresz tą  tak je s t  m ięk i,  p od sy ca ją  wieści ok ropne  o barbarzyńsk im  
rządzie  miecza na sta łym  lądzie za ję tym  przez  a rm ią  au s t ryacką .  W e  W e ­
ron ie  znalaz łszy  z rana  p lakaty  p o d b u rza jące  na rogach ulic poprzylepiano,

w y d a ł  kom endant tw ie rd zy  ro zk az ,  iż k ażdy  w łaśc ic ie l , na k tórego  dom u 
w 2  godziny  po wschodzie słońca znajdzie się odezwa podobna ,  r o z s t r z e ­
l a n y m  będzie. Zarazem właściciel każdy, oddalając się z miasta, o b o w ią  
zany jes t  zastępcę w sk azać ,  k tó regoby  się w p rz y p ad k u  w y d a rz o n y m  rz ą d  
w ojenn y  trzym ać  mógł. W  wielu miastach z a g r o ż o n o  ś m i e r ć  z a  
o b r a z ę  ż o ł n i e r z a ,  i  p a t r o l o m  n o c n y m  z a l e c o n o ,  a b y  n a p o ­
t k a w s z y  t r z e c h  l u d z i  s p o ł e m  n a  u l i c y  n a t y c h m i a s t  n a  n i c h  
s t r z e l a ł y .  Posępność  p onura  cięży na um ysłach l udu ,  k tó ry  za zb liże ­
niem się jak ie jko lw iek  armii pomagającej w  massie by  pow sta ł ,  g d y ż  W ł o ­
chy po ła ją  n ienaw iścią  o k ro pn ą  p rzeciw  A u s t ry a k o m ,  k tó ry ch  teraz  tem - 
bardziej u w aż a ją  za to samo co Niemców, g d y ż  arcyksiąźe  J a n  jest namie­
stnikiem Niemiec.

Oficerowie aus tryaccy  pow raca jący  z niewoli p i e m o n t s k i e j  nie m ogą 
sic dosyć naopow iadać  o prostem i nieludzkiem ob e jśc iu ,  jakiego doznali 
w  S a r d y n i i ! W  drodze do S evony  i G e n u y ,  dokąd  ich w ys łano  znosili 
nietylko lżenie i bicie, do czego się np. w N owi także oficerowie p iem ontcy  
p rzy k ła d a l i ,  ale n aw e t  t o r t u r y ,  wszelkie u trapienia  d u s z y ;  g d y ż  każdej 
chwili mieli po w ód  s łu szny  do o baw y ,  że ich pospó ls tw o  zajadłe zam orduje .  
W  miejscach przeznaczonych niemniej doznawali n iegodnego obchodzenia, 
i odbierali ży w n ość  n ę d z n ą ,  tak iż w ielu  z nich zapadło  na osłabienie sił 
fizycznych, a n iektórzy  zachorow ali na o trę tw ia łość  um ysłu  melancholiczną, 
od k tóre j  ich z ap ew n e  żadne uciechy życia uw oln ić  ju ż  nie zdołają. —

W ę g r y .
W  Siedm iogrodzie  K am aryla  p rz y g o to w u je  pow stan ie  W o ło c h ó w  i Sze-  

klerów przeciw  W ęg ro m . Ze L w o w a  p osy ła ją  z m agazynów  rz ą d o w y c h  
broń do S iedm iog rod u ,  a nam dla g w ard y i  dać nie c h c ia n o ,  pod  pozorem , 
że b ron i niema.

S iedm iu  siedmiogrodzkich dep u to w an y ch  na sejmie w Peszcie ,  p o w r ó ­
ciwszy z wycieczki do W ie d n i a ,  gdzie z K am ary lą  się p o rozum ia ło ,  w y ­
stąpiło  z izby węgierskiej.

W ę g r y  pojęli sw o ją  s p r a w ę ,  nie spuszczają się oni na w ojska r e g u ­
la rne ,  lecz odrazu  cały naród do pow stan ia  i do o b ron y  p o w o łu ją .  T y ra  
sposobem każde miasto, miasteczko, każda wieś, każdy po jed yn czy  o b y w a ­
tel czynny  będzie miał udzia ł ,  i nie będzie mógł zostać obo ję tnym  w sp ra ­
wie ojczystej. Ju ż  od S iedm iogrodu  3 0 , 0 0 0  szlachty ciągnie konno  
w okolice W e sp ry m u .  — Cala w ęgierska szlachta pójdzie za tym  p rz y k ła ­
d e m,  i pociągnie za sobą  w szystką  ludność madizarską. W  po łożen iu  rc-  
w olucyinem , rew o lucy jne  środki — tego nie z rozum iel iśm y w  ro k u  1 8 3 0 .  

i dla tego upadliśm y.
M u l t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .

W ę g ie r s k ie  rainisterium w o jn y  nas tępu jącą  o trzym ało  w iadomość z O r -  
so w y  p od  dniem 9 .  W r z e ś n i a :  Podczas g d y  siła zbrojna  rossy jska  w  ty c h  
dniach o 5 0 , 0 0 0  w M u ltanach  pow iększy ła  s i ę ,  w  chw ili ,  g d y  M o sk a la  
w edług  pew n y ch  wiadomości do W o ło sz czy zn y  w k ro czy ć  zamierzają, u z b ro ­
jenie  się W o ło c h ó w  bardzo len iw o i opieszale się od b y w a .  — W  oko licy  
miasta W id d y n  stoi 1 2 , 0 0 0  T u rkó w , a Suleiman basza, zn an y  czyte ln ikom  
naszym  jak o  sp raw ie  w ołoskićj sp rzy ja jący ,  zosta ł  o d w o łan ym . Na miejsce 
jego  w y s łan o  na komissarza nadzw yczajnego  T a n t  Efendego. W y d a n o  m u  
oraz rozkazy  z S ta m b u łu ,  aby  w p o r o z u m i e n i u  z R o s s y ą  d a w n y  
s t a n  w  W o ło s z c z y z n ic  p rzy w ró c ić  się starał.

G a 1 i c y  a.
O d e z w a  d o  g w a r d y i  n a r o d o w e j .  —  P o w o ła n y  z dom ow ego 

zacisza, p rzez rząd  k ra jo w y ,  do naczelnego dow ód z tw a  g w ard y i  n a ro d o ­
wej , ja k o b y  »instytucyi jedne j z ua jw aźnie jszych  w  rządzie fo rm y  k o n s ty ­
tucy jne j ;*  p rzy by łem  do L w o w a ,  i objąłem tę posadę w a ru n k o w o  i ty ra-  
czasow ie ,  w mniemaniu j e d n a k ,  że obow iązek  mój rozciągać się będzie na  
cały kraj .  G dy atoli rząd  inaczej ro z u m ia ł , i wszelkiego w p ły w u  do fo r -  
macyi g w a rd y i  narodow ej po za obrębem miasta L w o w a  najmocniej m! 
w zb ra n ia ł ,  podałem rz ądo w i k ra jo w em u  w d. 5 .  Czerwca przedstaw ien ie ,  
na k tó re  g d y  żadna nie nas tępow ała  o d p o w ie d ź ,  takow e ogłoszone zo­
stało d ruk iem  w d. 2 6 .  C z e rw ca  w  D zienniku na ro d o w y m . N a s tęp n ie  
p rzed łoży łem  m in is trow i sp raw  w e w n ę t rz n y c h  p o d  d. 2 .  S ie r p n ia ,  re z y -  
gnacię z posady ,  ani n a r o d o w y m , ani moim osob is tym  w yob rażen iom  nie- 
od po w iada jące j ,  jako ż  o trzym ałem  w  tych  dniach od J W .  g u b e rn a to ra  Z a ­
leskiego, uw oln ien ie  od o b o w ią z k u ,  k tó re  podając tu  do wiadomości g w a r ­
dy i n a ro d o w e j ,  proszę  j ą  p rzy ją ć  w y ra z  podz ięk ow an ia ,  za dane mi d o ­
w o d y  chw alebnego ubiegania  się w  służbie k ra jo w e j ;  a razem  i w y ra żen ie  
mego ż a lu ,  że okoliczności k ra jo w e ,  nie d ozw oliły  mi p rz y p ro w a d z ić  in -  
s ty tucy i  g w a rd y i  na ro d o w e j do tego stopnia  i s t a n o w isk a ,  jakiego d o b ro  
k ra ju  po naczelnym d o w ó dzcy ,  g d y by m  takim b y ł  is to tn ie ,  w ym agać  mia­
ło b y  p raw o .  J ó z e f  Z a ł u s k i .
Do J W .  hr .  J ó z e f a  Z a ł u s k i e g o ,  by łego  jen e ra ła  b rygad y  w o jsk  polskich 

i naczelnego dow ó dzcy  g w a rd y i  na ro d o w ć j we L w ow ie .
J W .  hrabio! W  zała tw ien iu  podania  d to  Jasienica d. 2  S ie rpn ia  1 8 4 8 ,  

u po w ażn io n y m  zostałem od. m in is ters tw a sp ra w  w e w n ę t rzn y c h  p o d łu g  w y ­
raźnego  życzenia J W .  F a n a ,  u w o ln ić  go od dalszego pełnienia  o b o w ią z k ó w  
naczelnego dow ódzcy  g w a rd y i  na rodow ej w e L w o w ie .  — G d y  p u łk o w n ik  
W y b ra n o w s k i  jeszcze po d  dniem 1 8 .  K w ie tn ia  1 8 4 8 .  r. m ia n o w an y  b y ł  
d rug im  d o w ó d z c ą ,  na  niego więc przechodzi teraz z kolei naczelne do w ódz-
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S r o  tejże gw ardyi,  o czem go zarazem uwiadamiam. Wypełniam przy tein 
miły obowiązek, złożenia J W .  Panu najczulszego podziękowania za jego 
gotowość i to prawdziwe obywatelskie poświęcenie się, z jakiem ponosiłeś 
wszelkie trudy i dolegliwości z uorganizowaniem gwardyi we Lw ow ie,  ja  
i ze stanowiskiem naczelnego jej wodza połączone. -  Racz przy tern JY . 
hrabio przyjąć wyraz mego głębokiego uszanowania.

Kraków, dnia 9. W rześnia 1 8 4 8 .  Z a l e s k i .
S z w a j c a r y a .

G e n e w a ,  dn. 2 6 .  Września. -  Przyjazd jenerała Skrzyneckiego do 
Chambery, gdzie miał naradę z królem Karolem Albertem i jenerałem Ou i- 
no tem , tłumaczy sobie wielu jako przepowiednią w ypraw y nowej przeciw 
Austryi.  Skrzynecki przybył już  do T u ry n u  i wydał rozkazy do nowej 
organizacyi wojska. Oburzenie przeciw Austryakom jest teraz nadzwy­
czajne, z przyczyny oporu w wydaniu parku arty lery i ,  który się sc roni 
do Peschiery, a według traktatu wydany być miał Piemontczykom. I ozor 
A ustryaków  jest samowładny, jakoby punkt ten wtedy dopiero miał byc 
w ypełn ionym , gdy z W enecyi wszelkie wojska nieprzyjacielskie ustąpią. 
Tymczasowo admirał Albini odebrał rozkaz, aby z flotą sardyńskg powrócił 
pod  W enecyą , i wszelkie okręty austryackie jakie się tylko pokażą, zabie­
ra ł ;  to ma służy# jako repressalie za zatrzymanie parku artyleryi. S tron ­
nictwo republikańskie mocno tem zadowolone, gdyż utzzymau.e Wenecyi 
republikańskiej jest  nadzieją jedyną  wypełnienia ich życzeń. Zniesienie 
w arow ni wewnętrznych obecnie zawieszono, wczęśc. dla tego, .z przy 
wysadzeniu miny przed czasem niedawnym wielu robotn.kow zyc.e utraciło, 
częścią, że przedsiębiorca czyni reklamacye o dodatki,  gdyz praca o wiele 
koszta obliczone przewyższa

Odezwa do utworzenia dobrowolnego towarzystwa 
dozorującego. . .

W s z y s tk i e  ofiary  łożone  p rzez  w ładzę  miej* 
śką  tu te jszą ,  w szys tk ie  usiłow an ia  lekarzy  ku 
zm niejszeniu  śm iertelności nie mogą pozyskać 
pom yślnego  sk u tk u ,  jeżeli zbyw ać  będzie na 
liczbie po trzebne j  n iesam olubnych ,  rozsądnych  
stróżów, na k tó rych  spuścić się można. Sum ien­
n a  i p o d w o jo n a  czynność lekarzy  podczas dnia 
i  n o c y  ty lko  może się ograniczyć przy  tak  zna­
cznej liczbie ch o ry c h  na p rzep isyw aniu  p o s tę ­
pow ania  z chorymi. W y k o n a n ie  ty c h  p rze p i­
sów , co jest główną rzeczą ,  pow ierzonem  byc  
m usi dozórcom . O d  oględności i ludzkość ,  do- 
z o r c ó w  zaw isło  u ra tow an ie  chorych . A legdziez  
zna leźć  ty le  d o zo rc ó w  s to so w n y ch  za zapłatę, 
i le  ich p o trze b a  dla wzmagającej się l iczby  cho- 
r y c h  ?

Ż ydz i  w K crszu  rossy jsk im  p iękny  dali p rzy­
k ła d  w przesz łym  r o k u ,  bo  u tw orzy li  to w a rz y ­
s tw o  d o z o rc ó w  ch o le ry c z n y c h ,  k tórego  cz łon ­
k o w ie  podczas t r w a n i a  epidemii zawsze byli 
g o to w y m i do pełnienia s łużby  bezpła tnej p rz y  
c h o ry c h  cholerycznych . P o c h w a ły  godna c z y n ­
n o ść  tego to w arz y s tw a  uw ieńczoną  zos ta ła  n a j ­
pom yśln ie jszym  skutkiem.

M ieszkańcom  Poznania  nie zb y w a  na rownein  
za m iło w a n iu  ludzkośc i ,  na rów ne j  o dw adze  o- 
b y w a te lsk ie j  Podp isana  p rze to  komissja z d r o ­
w ia  podzie la  to p rze konan ie ,  że przedm iot ten 
n ie  n ap różuo  p o d a je  do wiadomości publicznej, 
w z y w a ją c  do  u tw orzen ia  p o dobnego  to w a rz y ­
s tw a  d ozo rców . . .

D o b ro w o ln ie  d o z o ru ją c y  zechcą inne i n a ­
z w is k o ,  sw e zamieszkanie p o d ać ,  z w yznacze­
niem  ulicy lu b  okręgu  miasta , w  k tó rym  gotowi 

s  ą do  pośw ięceń  swoich usług. Magistrat p rz y j ­
m u j e  te  doniesienia.

P o z n a ń ,  dnia 5. Października 1848.
K o m i s s j a  z d r o w i a .

o b w i e s z c z e n i e ;
O p ła ta  s e r w is u  za w o js k o  , k t ó r e  w  m ies iącu  

■Wrześniu r. b. w  mieście tu tejszem na k w a te ­
rac h  pom ieszczone b y ł o ,  nastąpi dnia 1 1 . ,  1 2 ,
13. i 14. mies. bież.

P o z n a ń ,  dnia 9. Października 1848.
M  a g i s t r  a C_______

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S q d  N o d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

D o b r a  ziemskie S z o ł d z y  w raz z naleźącemi 
do  nich wsiami R o g a c z e w o  i S u c h a r z e w o  
w ra z  z b o r a m i  w  pow iecie  Szremskim położone, 
o sz ac o w a n e  p rz e z  Ziemsłw o na 124,492 Tal.
1  sgr. 10 fen.,  mają b y ć  d n i a  7. M a j a  1 8 4 9 .  
p rz e d  po łudn iem  o godzinie 10. w miejscu z w y -  
M y c h  posiedzeń  są d o w y c h  sprzedane. Taxa 
w ra z  z w ykazem  hypo leczuym ^ i w aruukam i 
p rze jrzane  b y ć  mogą w  właściw em  b iórze  Sądu 
naszego. ,

N iewiadom e kośc io ły ,  dla k tó ry c h  R u b .  II.
N r .  8. —  571 Tal. 8 dgr. z p rocen tem  po  3 £  za-

O c h o l e r z e .
L w ó w  1. Października. — Z zebranych wszystkich wykazów i rapor­

tów po dzień 2 4 .  p. m. okazuje się, że od dnia 12.  Lipca, w którym pier­
wszy raz objawia się aziatycka cholera, aż po 2 4 .  p. m . , słabość ta roz­
szerzyła się w 13  cyrkułach 6 7 7  miejscach, 1 , 0 0 8 ,1 9 6  ludności, z k tó ­
rej opanowała 5 2 ,2 8 2  indywiduów, z tych 3 0 ,4 6 6  wyzdrowiało, 1 6 ,9 7 7  
umarło a 4 8 3 9  według ostatnich raportów  pozostało w kuracyi. VV po­
wyższej liczbie znajdują się też wydarzone w stolicy od dnia 7. Sierpnia 
przypadki cholery, których po dzień 24-  p. m. zdarzyło się 5 3 1 ,  z tych 
1 6 6  pomyślny a 2 5 3  smutny wzięło obrót;  1 1 2  pozostało pod staraniem 
lekarzy. Z porównań wykazów z powyższych da t ,  uczynionych w dniu 
16.  p. m. okazuje się, że według wykazów w przeciągu czasu od 16 .  do 
2 4 .  p. m. liczba miejsc zajętych przez cholerę w całej prowincyi o 1 5 3 ,  
liczba słabych o 1 1 ,7 5 1 ,  rekonwalescentów o 1 0 ,9 4 9 ,  a liczba przypad­
ków śmierci o 3 3 6 2  pomnożyła s ię ,  za to liczba pozostających w kuracyi 
o 2 5 6 0  pomniejszyła. W e Lwowie przez powyższy przeciąg czasu liczba 
chorych o 2 0 2 ,  rekonwalescentów o 7 4 ,  przypadków śmierci o 9 2 ,  pozo­
stających w kuracyi o 3 6  się powiększyła. Z 6 7 7  miejsc opanowanych 
przez cholerę, 1 2 4  przypada na cyrkuł bukowiński,  1 0 3  na czortkowskl, 
81  na kołom yjski, 8 2  na stanisławowski, 7 2  na tarnopolski,  4 6  na 
s try jsk i ,  8 4  na brzeźański, 4 8  na złoczowski, 8 na żółkiewski, 1 6  lw o­
w sk i,  1 0  na samborski, 1 na przemyski, a 2 na sanocki. — Ze w szy ­
stkich wykazów i raportów spostrzegać się daje, że powyższa słabość, we 
wszystkich miejscach, w których już  dłuższy czas panuje, jakoteż w  tych, 
w których się popierwszy raz objawia, o wiele jest słabsza i dla tego po ­
myślniejsza wypada liczba rekonwalescentów.

p isano ,  niemniej uicwiadowi intcrcsscnci realni, 
ja k o  to :  X a v v e r y  W i l c z y ń s k i ,  J a n  N e p o ­
m u c e n  W i l c z y ń s k i ,  A l b e r t y n a  N e p o -  
m u c .  z L i p s k i c h  N i e ź y c h o w s k a ,  w d o w a  
po  D y re k to rz e  K a u l f u s s  M i c h a l i n a  z b u t ­
l e r ó w ,  o raz  I g n a c y  G o ś l i n o w s k i  i jego 
ma łżonka  W i l h e l m i n a  z H a z ó w ,  zapozyw aią
się na termin po w y ższ y  niniejszem publicznie.

P o z n a ń ,  dnia 3. 'W rz e śn ia 1848.__________ ^

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S i j d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w G n i e ź n i e .

F o lw ark i  S k o r z e n c i n  i S o k o ł o w o  do 
n a d d z ie r z a w c y  H o p p e  i jego m a łż o n k i  A n t o -  
n i e t t y  z  dom u  S c h u l z  należące,  oszacowane 
na 31,597 Tal.  27 sgr. 6 fen. wedle taxy, m ogą­
cej b y ć  prze jrzane j  wraz z wykazem hypolccz-  
n y m i  w aruukam i w R egis tra lu rze ,  mają b y ć  

d n i a  19.  G r u d n i a  1 8 4 8 .  
p rzed  po łudniem  o godzinie 10. w mifejseu z w y ­
kłem posiedzeń  sądow em  s p rzedane.__________

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a d  pozostałością zmarłego, na dn. 30 C z e r ­

w ca r. b . ,  tu tejszego K omissarza sp raw ied liw o­
ści B ó r n c r a  o tw o rzo n o  dziś process spadko- 
w o likwidacyjny. — T erm in  do podan ia  w szy ­
stkich pre teusy j  w yzn a cz o n y ,  p rzypada  na 

d z i e ń  24 .  S t y c z n i a  1 8 4 9 .  r. 
godzinę 9tą przed po łudniem  w izbie s t ron  tu ­
tejszego S ą d u  p rzed  K onsybarzem  V i c r t c l .

K to  się w terminie tym niezglosi, zos tanie za 
u trącającego  p raw o  p ie rw szeńs tw a ,  jak ieby  
miał uznany, i z p re te n s y ą  sw oją li do  tego o d e ­
s ła n y ,  co b y  się po  zaspoko jen iu  zg łoszonych  
wierzycieli pozostało .

T rz c ia n k a ,  dnia 12. VY rzesnia 1848.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i ę j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  dniu 7. m. b. p o d r ó ż n y  na d w orcu  kolei  

żelaznej w  droszce  N r . 9. parasol z o s ta w i ł ,  k tó ­
r y  tu  od d a n y  z o s ta ł ,  i od  w łaścic ie la  za opłatą  
k o sz tó w  iu zercy ju y ch  na p o w r o t  od eb ran y  byc 
m oże.

P oznań ,  duia 23. W rz e śn ia  1848.
. K r ó l .  D y r e k t  o r i n m  P o l i c y  i-

Dnia 12. i 13. Października n o w o  p rzyby li  
uczuiow ic examiuowaui b ę d ą ,  a 14. rozpoczn ie  
się no w y  kurs nauk w tutejszem G im nazyum .

P r z v te m  przy jem no  mi donieść Szanow nej 
P u b l i c zn oś c i ,  że w szys tk i e  p osady  nauczycie l­
skie są znow u  obsadzone.

T r z e m e sz n o ,  dnia 7. Października 1848.
D z i a d e k ,  D yrek to r .

Polka pos^adająca^ęzyk frauenzki ż y c z y  s o ­
b ie um ieścić  się w  d om u  ob yw ate lsk im  na w si  
celem  kształcenia d z ie c i ; d ow ie d z ieć  się o  niej 
m ożna w  księgarni S z c r k ó w . _________________

Skład m ój to w a ró w  zna jdu je  się teraz l i a  
nierwszem piętrzę tegoż dom u w  r y n ­
k u  N r.  91. H e r z  K O m g s b e r g e r .

D o  ł a s k a w e g o  u w z g l ę d n i e n i a .  
Z o s ta w szy  przysięgą dnia 3  S ierpnia 1831. r ,  

p rzed  tute jszym Magistratem w ykouaną  z o b o -  
w ią z a u y m , byłem już w tedy  podczas panującej 
epidemii w szpitalu cho lerycznym  za St. Marci­
nem p o d  liczbą 20. i 75. jako C h iru rg  c z y n n y m  
w y k o n y w ają c  rozporządzen ia  lekarzy  u p o w o la -  
nycli. Zatem donoszę cierpiącej i w tym  wzgję- 
dzie po m o cy  po trzebu jące j  P ublicznośc i ,  iż i 
na teraz p rzy  w ybuchu ien iu  u nas cho le ry  chę­
tnie każdego czasu go tów  jestem pod  d ozo rem  
lekarza rozporządzenia  tegoż dla na cho lerę  cho ­
ru jących  ściśle w ypełn iać  i lak w dzień ja k o  i 
w n o c y  c ie rp ią c y c h  d og lądać .

W .  P e t z o l d t ,  
zam ieszkały  na P ieka rach  p o d  N rcm  15., 

w kamienicy P ana  Piotrowicza.

O d  przesz ło  dw óch  lat jak  z zadow olen iem  
Publicznośc i i w łaśnem  o tw o rzy łe m  » H a n d e l  
k o r z e n n y  i ż e l a z n y . "  Dziś p o w ró c iw sz y  
z B e r  li u a i S z c z e c i n a ,  polecam  łaskaw ym  
w zględom  Szanow nej Publiczności wielkie me 
zapasy św ieżych to w a ró w :  przednią kaw ę ,  c u ­
kier, m yd ło  tw arde  i szare ,  oce t ,  w y b o rn e  t łu ­
ste ś ledzie ,  różne  ty tu n ie ,  p rzep y szn y  W a r in a s ,  
cygary, tabakę do zażyw an ia ,  o lej ild.

W s z y s t k o  w cenach poznańskich. P o d łu g  
woli w  wielkich lub m ałych ilościach.

M i c h a ł W  e y  c h a n , 
o b y w a te l  P o l a k ,  kupiec  w Mur. Goślinie.

Mi iti'ft f/ie itiff  I te r tiń u ti'
Dnia 7. Października 18-18

S to ­
pa

prC.

Va pr. kurant
papie­
rami.

g o to ­
wizną.

Obligi d ługu sk arbow ego  . . 3'i — 73J
Obligi premiów handlu  morsk. — 87}
Obligi M arch ii  Elekt, i N ow ej 3 i — —
Obligi miasta  B e r l i n a ............. — —
f.isty zastaw ne P ru ss .  Zachód. 3 \ — 80}

W .  X  Poznańsk. 4 961 —
» dito nowe 78 77 i
» P russ .  W sch ó d . 3<i — 86
» P o m o rs k ie . . • 3^ — 89}
- M arch. E łc k i  N. 894 88}

— 1 8 * 1 3 *
Inne monety z ło te  po 5 ta l ,  . — 18 124
D i s c o n t o ....................................... — 34 44

Ceny targowe
w mieśc ie  

P O Z N A M I V.

P szen icy  szefel
Z y ta  . d t .......................
Jęczm ien ia  d t .  . . . •
O w s a  . d t ........................
T a t a r k i  d t  . . . .
G ro c h u  . d t ........................
Z iem niaków  d t .  . . .
S iana  c e tn a r  . . . .
S ło m y  k o p a  . . . .
M asła  g a rn iec  . . . -

P o z n a ń ,  9 . Paździeru. —  S p i r i t u s u  b ec zk a  
120 k w ar t  80  #  T ra llesa  1 3 | — 14 Tal.

Dn. 9. Paździe rnika  
18-18. r .

od
. . . . L

do
• • * > f # n

2 2 3 2 8 U
____ 28 11 1 2 3
------- 22 3 — 26 8
------ 15 7 ____ 17 9
------- 24 5 ____ 28 11

1 5 7 l 10 —

------- 8 ____ ____ 9 11
____ 20 ____ 24 —

4 .  — 4 15 — .

l  20 l 25 —


